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PROF. DR. JÓZEF KOFFLER. 

Historja muzyk.i � 
• 

zarysie 
W zelki prawa za trzeżon . Przedruk b z vz lędni wzbroniony. 

( ią0 chi zy.) 

Okr p o  ł cz e 11 s t  w a 111 i z c z  n 11 sk i e-
g o, który na ·ląpił po pocc sloją j pod egid,J 
dworów, miał swoje zaczc}lki w operze, j, ko for­
mie wymagając j całej masy słuchaczów, ale za­
raz m odpowiadającej jej artyslycZ11emu smakowi 
i wymogom. Tłum domagał ·1<; ·oraz bardzi 'j 
oper i wypełniał j J prz d lawi nia. Gdzie wś 
na dworze l alry ni mogły nadciżyć lub podołc1ć:, 
jak najpi rw w W n cji, tam prywatni prz d ię­
biorcy zakładali t atry operow , któr przynosiły 
im bardzo wielki zy ki. W pomniana już op ra 
hambur ka zawclzi1t zała w powstanie nergji 
kilku radców. Obok tej gałęzi ·ztuki pi lęgnowano 
zczególni w Jiern zech muzykę kam ralm) w t. 

zw . .,coli gia mu ica � (czyt. kollegja muzika), nH 
wzór klóry h Hugo Riemann, jerl n z najwyl il­
ni j zy h i najgenjalniej zyrh l or tyków ubi gł 'j 

poki, założył przy uniw rsyl ie w I ,ipsku coli -
gium, a za j go przykład m i inne uniwnsyt ly. 
, ,} lo wi zory poświQc nc wykonaniu 1rn1zyki hi­
torv znej. 

Kompozylorarni muzyki orgc1nowc•j i pi 'rwszych 
ulwor )W forl pianowy h byli główni• or�ćlniści. 

i me lć1j,! siQ l raz środowiskiem głów n( go 
rozwoju nlllzyki. Podobnie j,1k si<; i mcy przy 
pom prot slanlyzmu uwolniły z wi�zów wło-
kirh, ko.� ioła rzymski go, podobni' l ż u •zynity 

w muz re . i j sł lo wc;de przypadkiem, :i.c 
wtaśni' .\lc1rcin I ,ulh r, klóry Uuma n ni rn biblii 
na j ,zyk ni mi ki poni kącl stworzył go dopiero. 
żywo hardz int r sowa! się p cz,Jlkarni kościel­
nej muzyki prol 'slancki i i ponwg,1ł w stworzeniu 
now go p r o t  ·l a n c k i  g o  c h o r a ł  u. Włoska 
monodja łaj . ie; chorał 111, a l n ni zmi nil,) rn<'­
lodjq zasadni zą w n uzyr kości In j, podobni 
jak prz dl m w slarochrz ścija11skin-1 kościrle hym­
ny i t. p. od0Tywały autoralywn,) role;. Podobni· 
jak w florenlyń ·ki j monodj i umi 'Szczano 111 lo­
dj<; w najwyż zym gło-i , a zarazem przyjQlO 
z pok i flor nly11ski j gen rnł-ba . Otóż: z dalszym 
rozwoj m chorał ohj�ił pocloh11c) r le; jak prz dl m 
m •lodj hymnów: lał się "wi !kości;) słał;)'' anlus 
firm u·, na około k.lórcgo rozwijały i uldadały się 
najrozmnil ·z twory 111 ·I clyjn , poclol>ni jal w hc'­
mji wokół rc lz ni,1 lałcgo lworz<! . ie' kry�zlnły. 
L cz j ·z z pod innym względ 111 można 1 oró­
wnać len n wy chorał, naśladuj,}CY monodjct flo­
r nty11sk,1 z j dn j trony. a opi rnj,1 . • ie; z drn­
giej :trony na i lni j,) y h już pi śni·ąch ludow eh, 
z laro hrz ścijań ki mi hymnami: ró, ni 'Ż eh -
rały rozsz rzan prz z rzu<'ani mt'>wionych sMw 
mi dzy uż wnnymi ak rdami. a Wi(;r prz z r y­
tat wy i ·piewan lir czn zc;ści (ario. o) i l, o­
rzon w t n spo ·ób pocl:lmvc tckslow,1 dla now j 
kantaty. 

H nrici w Lip ku doslarcz;1ł sw mu przyja­
ci ·łowi na howi ni zlicz ne j ilości t I stów do I an­
lal, a podpi yw,1,t j po ly ·ldrrn swcm nnzwiski m 
Picnnd r. \V l n sp sób użyto <11;1 kości ln<'j mu­
z ki \' ·z 'lkich zdobyczy op ry: m nodję, gen '· 
rat-bas, r ytal w i nrję. Do leg na! ży z:ili zy '• 
dramaty zn ukszlałlowani zdarz 11 r ligijn h: 

czl ry hr ·lu a lo zna z , opowiadani:. 
ewa11g jego Ż) woci i umi rani u, klór 
11. S ·ho _

· , pr 'bował muzy zni
ocld,1(·: n rntorja, obok nich zaś 
duchown, : - _.. cl e I i o-łówny-
mi filarami t 'J któr pochodz -
ni z włoskiej już n 111, gdy 
sic; zważ", że · · o życia
prz p�c.lził w 1jmował
·ie; opracowani , muzycznej. 

lóż: b z W<)ll 1a eh, I ·c;li już
golowe formy i i-.' u , tu uzy z-
n j, lecz przetworzy n i n po-
::;ót, powstały I ic;kni i < lzieła, 
niż w w-to ki j sz si rz cl -
w·zy t.ki rn cło ralorjum l liindla i do lrnntal Ba ha, 
klór można nazwa( ·un eh ramach. 
\V I 01i ·u pobudził n z a · mi cki, 
podobni' jak w star ija p muzy-
k<; org:111ow,}, kt1·1ra cizi a o ·ic}g-
nęł,1 szczyl d dziś ni I kr 

1 n sam n w_ ch<rał:--tw __ n.1t-·· ,): 
pi 'Śi°1 świrek,,. Pi ś1i la była atoli zaw z' 
w silnej z·1leż11ości d cl u. _ \ hył, ie-
k<1cl win;1 czasu. Trzydzie lnia w jna zni ·z ·zyłc1 

i mry, dlal go t 'Ż ni była na pr.iwclz1w,1 
rad oś(· i uż) wanie życi,1: wrniast l go znaj · my
pohożnośt� i filozofi ' rozmyślania. I ml · c-
poc w iemcz eh hind 1wiclu,llny h; p ) 1i-
rzy ni ma dw;1g zuka podpory w 'IH .\'1i-
sl\\ · 1i<·szrzai'1skicm kli' I ·zuwato nhvnorze-
śni lig1jni i ··wir ·ko · j,1c · 111 ż ·
na sprnwy z t i mi T mi s,1
dlatego l ż dla muzyki t un rnrwy,
opanowan, 11 · · i n, i rnnlzo
lrudn nam w· pokr -
wn s,1 „af)Olli, - zn go.
Był by ne i· m )yśmy 
uważali i 

· · 
jnk lo . ie; 
arc dzi ł h 
w całl O\ 
c )icr 
s ł (] n onję 
1 C'lhovc . mał 
,,duszc; u b z-
rn śln p ·.
sjl) �fatcn -
boru m:-11 -
no Ze l l·
I l\ z ,
poni u,
n sł 1 , i !-
koś( I I g : ·:, 
wyżsi ponad czns. l I c1kiejś 
epo kt · łat w w;1dzi � 
u k z lru,T 1dnj si<( 
!Hlll al do l palrZ,), 
jak o óg Je (• 

jak i w p , bud o-
wośriq ta n,) a n i,1 
zmysł<'>w w muzykaln .i z o-



bnie sprawa się ma z Bachem i Handlem, a podo- kanonicznej i imitacyjnej. Te dwie zdobyczy: bnle t ż z t11ovenern; który jednoczy klasycyzm swobodę górnego głosu z podłożonym basem jako i rb'mantyzrnem. To Lllrndnia jasne uporządkowa- wyraziciela każdorazowego akordu i suwerenną nic Iii 'lorji muzyki, że zjawi ·ka ważne z punktu niezależność rozwoju wielu gło ów równocze·nie, rozwoju ni pokrywają ię z hi ·torją życia wici- f)Olifonj<;, połączył Bach i udo konalił obydwie. ici 11 kompozytorów raczej krzyżują ii;. • . 1owę (recytatyw) i śpiew (arja) uk ztałtował on f'i całki 111 wielcy jednoczą·w sobie wszystloe do o tatnich możliwości. Hlindel dążył po tej sa­promicnie ·z(uki, bez względu nil czas t kraj, z dó- mej drodze i zdobył obie uznanie wcześniej niż r go pochodz,). Wielkość ich w pictwszym rzę- Bach, ponieważ jego mowa muzyczna była przy­
uzi' nie ! olcga wca! na wynajdywaniu czegoś st<;pniej za i dźwięczniej za przez serdeczniej zy now go, lecz na wydo konaleniu t go,- ·o ubiegła stosunek do włoskiej sztuki. Je0o ztuka przema­i wspókze na epbka nagromadziła. To oclno i' ię- wiała w kutek tego do mas i wykształcił on od­na wet cło rnnl rjałli muzyczne o-o: rlo motywów powiednie formy: oratorjum i operę duchowną, na­i rn lorlji, które czi:;sto z n1k wynalazcy przesz_ły tomiast siła Bach_a leży w muzyce kameralnej, or­w r •ce genjusz,1 i lu dopi ro otrzymały odpowie- g,rnoweJ I kantacie. 
dni<) form<; wyrazu. Właśnie cza Bacha ponie- Htindla· droga ·wiodła z opery włoskiej i dla­
k,)d udowodnił, ż · szluk;t polega na umiejętności, , tego podkreślał on ilnie elementy dramatyczne na kszla-l'lowaniu materjału, nic zaś na jego wy- w operze, wskutek czego one nadają it; do ce­
najclywaniu. niczn go wy tawienia, co też wielokrotnie z powo-Tn dygrc ja była potrzebni'), by wykazać, że dzeniem próbowano. Wyklucza on ze wych ora-
pol a muzyki „micszczań !dej" za ługuje na naszą lorjów wszystkie partje niedramatyczne, a więc 

baczna uwagi;, i że j t śmy je zcze lrnrdz dalecy liryczne arje, epickie opowiadania i filozoficzne 
od jej \:rozu111ieni�1. Prz dldada nam . ię ciągle te rozważania i wiąże jedynie efektowne dramatyczne 
same utwory TTiindla i acha .. Mnó two ązieł z o- obrazy. Natomiast dro0a Bacha wiodła z chorału 
wy ·h cza ów znamy tylko w opracowaniach wirtuo- - który wprawdzie był naśladowni�twem wło kiej 
:d,w skrzypcowych i fort piaMwy ·h. i mówię już monodji - lecz w rezultacie był niejako w krze­
o strc1 zncj rn lodii ,ounoda do f)ierw zego pr lu- zeniem tarochrześcijań kich hymnów. Jego ora­
djllrn z f3a ·ha "\Vohlt mpiC'rtc Klavier"; je t to torja, pa je i kantaty obracają się więc bardziej 
ha(1b,1 ni do zmy ·in. Jak wi lkiem j , t znaczeni wokół kontemplacji, lirycznych rozważań i opo­
muzyki tej poki wywnio kować rnożn.--1 z zachwytu wiadań, a chorał odgrywa w ·ród monodycznych lk thov na, klóry ci,Jgl ·tucljował HHndla i Bacha; arji i•imitatorskich śpiewów chórowych ważną role. 

·hurnann zn·. poi •cał w zy lkim uczniom ciągle Obok generał-basu, który tylko zazna zał ni jak� gra(· dzieła Ha hn; j cl n zaś z najwięk zych na- akordy, wykształca Bach wedle wzoru wło ki go 
szych komp zytorów l\,lax R 0cr nawiązał wpro t basso continuo, do którego wykonania używa on 
do mllzyki 1 nchc1. cembala, organów i orki try. Był on więc powo-

,1 czcm więc poi gn zna zenie. t�j muzyki? łanym wp�ynąć bardzo ilnie _i <iodatnio na rozwój 
I ) wicdzi li:·rny już, ż: przcj<;ła I z;,ib orbo- orkiestry 1 przygotownć póżrnej ze jej udo kona­

w;1ła . tyli. lvczn • wvnil i dwor kiego wło kie;'0 1 nie, gdy natomia t przeciwnie I-fandel nie potrze­r •11 ::-,11bu. l�ozwin ła j ona <I naj w ż z ego roz- bow_ał bogaty h icniowań kolory tycznych dla kwitu i przygotowała lcm am m prowod) r two wo,ch ma owych efektów, swego tylu al fr o. 
ierni 'C w clzicdzini muzyczn j. H n sans zd?- Najrozmait�ze 1 róby przein trum�ntowania party­

był swolJodc; gMn go głosu, po rn t m na wzor tur _T3a�ha I H�indla należy potępić, mimo że tak l<'go gto t1 g<>rn go ni zal ·żno · ć innych gło.-�)w gcn1ah1J muzycy je wykonywali jak 11ozart i Ro-
( k gh 111), o ie; ,�łównic objawiało w te hnice bert Franz. ( . d. n.) 
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Poglądy prądy ... 
( iąg dal zy.) 

, • h O 11 I) r g l m zas 111 w otocz w ich 1)_"N�j ilniej z�) ccc�ą owej zk ły rb zprogra-
urrniów (np. n rg,i, W b ma,_ W li -z·i, Pi ka) mowe1 1e t r a d y  k a  I 1 z m f o r  111 y: znika wie 
d;)ży naprzód, nie bacz,)< na rn1 tan zy_d r twa: przejrzy ta budowa utworu, ni ma tam temat� pr,irnjc l •orc·tyczni , buduj,) nn p�<l taw, now J okre ów, , ymetrji w budowie, kadency ni m; 
'woj j harmonii gm,1 h n w cz n J -t tyki; pra- t i zwart j ało·ci, do jaki j na z ucho dolą l na­
cuj • praktyczni, jako kompozytor (np. urr lrcd r, wykło. 
I nmn,c rsyrnph nic> V rkHirt acht, P _  llea un_d 2) Druo-ą cechą je t a t  o n a I n o ć: niema tam 
!\lelis;ind ; 1>icrrol lunairc, l�rwart11ng) 1 �vre ·zc1. ;ini durow. j ani molowej tona ji (w pierw ·zvch 
jako k.tp lrnislrz. Zw 1 nnit:y tej no,� '1 ?tuki, utwora h 1 . zez_ uwzględni

!ł tryby tona yjne). 
zorgn11iz w;ini ol t zasop1 ·ma �t\lu  ikb la tt r twory w tonaCja h ·ą zdani m wi d 11 kich mo­
<I s n b  r u c h  5 „ wiocl,) 'go ż wot 9 la_t, pro pa- dernistó_w . przeż_ytki 'm tra dy ji. �loli i <lur _ są 
guji) w art I ułn ·h, ul llrnch, hr ·z�r_a 'I: 1 _ komi! · �,prz_ywi_l J0�aniem dwóch tonac j ko'ci In eh 
zy ·jnch kult now j -t tyki. i 111�1 1 m,c ,ęczn,k: 1 op, rnJ<l ię na tałych chemata h (Dur: 11 1/

,, 

ttl u l t u n d  Tn lct s t o  · k" w ·01u zu z tamtem :11 1 1•· Mo_ll: 1 1 /2 11111,,) al równi dobrze mo-
pismem pozostaj' i now cz 11 po lądy znaby sobi �tworzy inną tonacj<; wedl inneo-o 
j idc honb 'rg,1. chematu, bo 1 dotych za ow nie ą niczem na-


